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I. N AROD ZINY  D Y SK RY M IN A CY JN EG O  D OGM ATU

Afryka Południowa stanowi w yraźnie wyodrębnioną część Czarnego 
Lądu nie tylko pod względem geograficznym. O unikalności jej dzisiej
szej pozycji zadecydowała w równej mierze odmienność historycznego 
rozwoju, jak i specyficzny skład rasowy subkontynentu. Była własność 
Holenderskiej Kompanii W schodnioindyjskiej już w roku 1806 przeszła 
pod władzę angielską trw ającą do 1910 r. W tedy to cztery odrębne do
tychczas terytoria  — byłe kolonie brytyjskie; Natal i Kraj Przylądkowy 
oraz republiki burskie — Orania i Transwal, stopiły się w całość zwaną 
Związkiem Południowej Afryki, praktycznie niepodległą, chociaż form al
nie przynależną do Im perium  Brytyjskiego 1. W odróżnieniu od innych 
terytoriów  afrykańskich o trak tow aniu  okolic Przylądka Dobrej Nadziei 
nie decydowała chęć eksploatacji czy względy prestiżowe, ale racje s tra 
tegiczne. One też sprawiły, że już w XVII w. rozpoczęła się tu  niespoty
kana na całym kontynencie europejska kolonizacja. Biali osadnicy, 
chłopi holenderscy i niemieccy (B urow ie)2, ortodoksyjni wyznawcy nauk 
m istrza Jana Kalwina, w zetknięciu z miejscowymi plemionami Hotento- 
tów i Buszmenów wytworzyli nietolerancyjne wzorce zachowań, które 
przetrw ały po dzień dzisiejszy. Istniejące tu  do 1834 r. niewolnictwo przy
czyniło się do upowszechnienia i umocnienia dogmatu die wit baaskap 
(białego panowania). Znalazł on najsilniejszy wyraz w dziedzinie praw 
politycznych. Nieprzypadkowo konstytucje niepodległych przez półwiecze 
republik  Transw alu (1858) i Wolnego Państw a Oranie (1854) stanowiły 
żelazną zasadę „żadnej równości w kościele i państwie z rasam i koloro
w ym i”. Objęto nią nie tylko rdzenną ludność afrykańską, ale koloredów 
i Hindusów, sprowadzanych na plantacje Natalu w drugiej połowie

1 W 1931 r. Z w iązek uzyskał s ta tu s  dom inium , od 1961 r. — po w ycofan iu  się 
z C om m onw ealthu  — je s t rep u b lik ą .

2 T erm in  ten  zastąp iony  został w końcu  ub iegłego stu lec ia  po jęciem  A fry k an era , 
a k cen tu jący m  ich k o n ty n en ta ln ą  zasiedziałość.
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XIX w.3. Odm ienną drogę obrały władze angielskie, podnosząc w K raju  
Przylądkow ym  do rangi dogm atu zasadę one man, one vote, wzbogaconą 
o Rhodesowski postulat „równych praw  dla wszystkich cywilizowanych 
osób na południe od Limpopo”.

Dom inujące w XIX w. i skumulowane w wojnie burskiej (1899— 1902) 
zagadnienie rywalizacji o władzę dwóch białych grup ludności A fryki Po
łudniow ej zeszło na dalszy plan w XX w. Unifikacja k raju  w następstw ie 
zwycięskiej dla Anglii wojny zrodziła potrzebę stosowania jednolitej poli
tyki rasow ej, potrzebę tym  pilniejszą, że dotychczasowa praktyka w pro
w incjach południowych była diam etralnie różna od rozwiązania transw al- 
sko-orańskiego. W ten sposób Afryka Południowa, już na długo przed 
stw orzeniem  doktryny apartheidu, stała się areną konfrontacji afryka- 
nerskiego segregacjonizm u ze zwolennikami polityki liberalnej, głoszący
mi hasła równości praw, niezależnych od koloru skóry. W sytuacji demo
graficznej Republiki, której biała, osiadła tu  od blisko trzystu  lat m niej
szość, stanowiąca ok. 20% ludności, dążyła do utrzym ania monopolu 
władzy politycznej i ekonomicznej, eufemistycznie nazywany „problem 
tubylczy” stanowił zagadnienie num er jeden, determ inujące całość ży
cia politycznego kraju  4.

W nierów nej walce o uratow anie godności i przyszłości wszystkich 
ras zam ieszkujących obszary na południe od Limpopo polityka liberalna 
legitym ow ała się tradycyjnością nie m niejszą od koncepcji dyskrym ina
cyjnych republik  burskich, do których odwołało się prawodawstwo Unii.

Niewolnictwo zniesiono tu  30 lat wcześniej niż w Stanach Zjednoczo
nych, a konstytucje Natalu i K raju  Przylądkowego gwarantow ały ludom 
kolorow ym  w  połowie XIX w. większy udział w życiu politycznym, niż 
mieli go biali robotnicy w metropolii. O słabości kapsztadzkiego libera
lizm u zadecydował jego narzucony, zew nętrzny charakter, nie znajdujący 
pokrycia w nastrojach rdzennej białej ludności. Zaszczepiony w Południo
wej A fryce przez angielskich m isjonarzy na początku XIX w. skojarzył 
się już na zawsze z obcą interw encją, reform am i dokonywanymi „wbrew  
uczuciom i zasadom ludu”, k tóry kalw inistycznie interpretow ane Pismo 
Święte  uznał za jedyny drogowskaz, a zachowanie własnej odrębności 
i dom inacji za nadrzędny w arunek przetrw ania pośród wrogich, barba
rzyńskich plemion.

II . Z A G A D N IE N IE  PR A W  PO LITY C ZN Y C H  LU D N O ŚC I A FR Y K A Ń SK IE J.
R EFO R M A  H ER TZO G A

W roku 1909 praw a wyborcze Afrykanów  z Cape Colony zabezpieczył 
South A frica Act. Paragraf 35 głosił, że „żadne prawo nie może zdyskwa
lifikować jako wyborcę jedynie z powodu rasy czy koloru żadnej osoby 
w K ra ju  Przylądkowym , która w chwili powstania Unii jest w stanie

274  Daniel G rinberg

3 Pod m ian em  ko loredów  (coloured persons) rozum iano  od rębną g rupę  ludności, 
s tan o w iącą  e fek t in tensyw nego  k rzy żo w an ia  się ra s  w  ciągu p ierw szych  150 la t eu ro 
p e jsk ie j ko lon izacji.

4 T ak i pog ląd  głosili już  w  X IX  w. lib era ło w ie  angielscy: A. T ro llope i J . B ryce, 
u w a ż a ją c y  A fry k ę  za „k ra j czarnego cz łow ieka”. D opiero po osłabn ięciu  a n ta g o 
n izm u an g ie lsk o -b u rsk ieg o , już w w. X X , pogląd  ten  akcep tow ano  pow szechnie. 
P or. M ilner  Papers,  t. II. L ondon 1931, s. 193.
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zarejestrow ać się jako głosująca na listach wyborczych, o ile nie uchw alą 
inaczej po trzecim czytaniu obie izby Parlam entu  zasiadające wspólnie 
większością 2/3 głosów wszystkich senatorów i posłów” 5. Od chwili obję
cia władzy w 1924 r. przez nacjonalistów 6 pod wodzą w eterana  w ojny 
burskiej, gen. Hertzoga, likw idacja „czarnego niebezpieczeństwa” stała 
się obsesją partii rządzącej. Stw ierdził to otwarcie sam prem ier, przem a
wiając w Parlam encie w 1936 r.: „Tak długo, jak długo istn ieją  obecne 
w arunki, biały człowiek nie może w pełni użyć swej władzy, aby popie
rać rozwój tubylców. Taki stan jest niemożliwy. Europejczycy nie mogą 
się na to zgodzić. Oświadczam, że tubylcy dopóty nie m ają praw a ocze
kiwać od białego człowieka pomocy i poparcia, dopóki stanow ią zagroże
nie dla białej cywilizacji w Południowej Afryce. Twierdzę dalej, że tu b y l
cy muszą się rozwijać [go ahead], ale zgodnie z założeniem białego czło
wieka on pozostanie władcą w Afryce Południow ej” 7.

Waga, jaką przykładał Hertzog do podważania „obwarowanej k lauzu
li” 1909 r., stała odwrotnie proporcjonalnie do rzeczywistej w artości gło
sów czarnych elektorów 8. Ale to właśnie oderwanie program u rasowego 
od logiki rachunku ekonomicznego czy pragm atyki działań politycznych, 
podporządkowanie go irracjonalnym , choć psychologicznie um otyw ow a
nym, emocjom czyniło zawsze rasizm  szczególnie żyw otnym 9. Ono też 
sprawiło, że Burowie, ulubieńcy prasy europejskiej na przełomie stuleci, 
stanęli kilkadziesiąt lat później pod pręgierzem  opinii publicznej świata.

Realizacja reform y praw a wyborczego odwlekła się o dziesięć lat na 
skutek oporu Partii Południow oafrykańskiej gen. Smutsa, zwolennika 
bliskiej współpracy obu białych grup ludności Republiki. Dopiero fo r
m alne połączenie Partii Nacjonalistycznej z dotychczasową opozycją, do
konane w ram ach tzw. Partii Zjednoczonej (1934), oddało w ręce prem iera 
kwalifikowaną większość w ystarczającą do przeforsowania billu  o Re
prezentantach Tubylców. Pierw szy projekt z 1926 r. zakładał zastąpienie 
czynnego praw a wyborczego Afrykanów  insty tucją Białych R eprezen
tantów  w obu izbach Parlam entu. Bantu z K raju  Przylądkowego głosować 
mogli na siedmiu reprezentantów  w Zgromadzeniu, a czterem  senatorom  
przypadło w udziale reprezentow anie A frykanów z całego obszaru p ań 
stwa. Pewną rekom pensatę stanowić m iały równoczesne bille rozszerza
jące upraw nienia koloredów na całe tery to rium  Republiki, powiększenie 
obszaru rezerw atów  do 13% powierzchni kraju  i powołanie organu do

5 H. J . M ay, S o u th  A fr ica n  C onsti tu t ion .  C ape Tow n 1955, s. 510.
6 P a r t ia  N acjona listyczna  założona w  1914 r. p rzez H ertzo g a  b y ła  g łów nym  ry 

w alem  P a r t i i  P o łu d n io w o afry k ań sk ie j B o thy  i S m utsa . P rzy  zb ieżnym  p ro g ram ie  
rasow ym  dzieliła  je  różn ica  poglądów  n a  c h a ra k te r  s to sunków  m ający ch  w  p rzy sz ło 
ści łączyć oba odłam y B iałych. N acjonaliśc i zak ład a li, że ty lk o  p rzew ag a  p o lity czn a  
A fry k an e ró w  zrów now ażyć m oże e fek ty  gospodarczej dom inac ji ludnośc i pochodze
n ia  angielskiego. S m u tsow sk iem u  p ro g ram o w i „jednoczen ia  B ia ły ch ” p rz e c iw s ta 
w ia li, tra k to w a n y  jak o  bezw zględny  nakaz  m o ra ln y , p o s tu la t z ach o w an ia  p e łn e j 
odrębności e tn icznej i k u ltu ra ln e j A fry k an eró w . D ążyli do z e rw an ia  w ięz i z Im p e 
riu m  i p o w ro tu  do p ro s tych  zasad  u stro jo w y ch  X IX -w iecznych  re p u b lik  b u rsk ich .

7 O. W alker, K aff ir s  A re  L ive ly .  L ondon  1948, s. 109.
8 Po licznych w cześn iejszych  re s try k c ja c h  czarn i w y borcy  s tan o w ili w  1936 r. 

zaledw ie 1,1% ogółu w yborców . Zob. W. K. H ancock, Sm u ts .  Th e  F ie lds  o f  Force.  
C am bridge  1968, s. 260.

9 I. M accrone, Race A t t i tu d e s  in  S ou th  Africa.  Jo h an n esb u rg  1937; H eilm an , 
H andbook  on Race Realitions.  O xfo rd  1949; H. A dam , S ou th  Africa . A  Sociological  
Perspective .  L ondon 1971.
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radczego tubylców w postaci Rady Reprezentantów  Tubylców. Operację 
„wiązania” billów przeprowadzono w celu neutralizacji głosów kry tycz
nych. W toku dyskusji liczbę Białych Reprezentantów  w Izbie Niższej 
zredukowano do trzech. Bill dotyczący koloredów został całkowicie w y
cofany. Za tę cenę kupiono sobie poparcie ekstrem istycznych nacjonali
stów Malana 10, przeciwnych samej idei wpływu, choćby pośredniego, nie- 
białych na działalność parlam entu południowoafrykańskiego.

Smuts uznał powołanie Rady za dostateczną rekom pensatę rozciągnię
cia bariery rasowej na południową prowincję. Na nic nie zdały się d ra
matyczne apele Jana Hendrika Hofm eyra, przedstaw iciela liberalnego 
skrzydła United Party , k tóry wskazywał, że ustaw a zakładająca różnicę 
interesów różnych ras prowadzi do jej pogłębienia i wzajem nej wrogości. 
Hofmeyr przytoczył raporty  Komisji z A fryki W schodniej, Cejlonu i Indii, 
gdzie instytucje reprezentantów  nie funkcjonowały prawidłowo — ale 
nie przekonał nikogo. 5 kwietnia 1936 tylko 11 spośród 180 deputow anych 
głosowało przeciwko ustawom.

„Nowa ideologia apartheidu [...] jest bezpośrednią konsekwencją kom
promisu z 1936 r .” — zanotował w pisanych z perspektyw y 1961 r. pa
m iętnikach przywódca natalskich segregacjonistów  — Heaton Nicholls 11. 
Pozbawieni tej świadomości liberałowie w 1936 r. starali się swój m andat 
wykorzystać m aksym alnie tak, aby stanowił ostatni bastion dem okracji 
na forum  parlam entarnym .

276  Daniel G rinberg

III. B IA L I R EPR E Z EN T A N C I — S K Ł A D  OSOBOW Y I C H A R A K TE R Y ST Y K A
G R U PO W A

Przepisy wykonawcze przyznaw ały praw a wyboru Białych Reprezen
tantów  do Zgromadzenia tym  wszystkim, którzy posiadali je uprzednio 
w białych okręgach wyborczych (obowiązywał test edukacyjny: um iejęt
ność podpisu, oraz cenzus m ajątkow y: 50 funtów  rocznego zarobku lub 
75 funtów czynszu rocznego z posiadanej nieruchomości). Głosowanie od
bywać się miało indywidualnie raz na pięć lat. Praw o zgłaszania kandy
datów przysługiwało każdemu wyborcy. Kraj Przylądkow y podzielono 
na trzy  okręgi: Wschodni, Zachodni i Transkei (wzorowy i najw iększy 
rezerwat), w których zwycięzcy uzyskiw ali autom atycznie m andat posel
ski. Inną procedurę przewidywano przy wyborach na senatorów. Two
rzono w tym  celu cztery okręgi: Transkei, K raj Przylądkow y, Natal, 
Transwal z Oranią. W każdym z nich zbiorowy głos przysługiw ał roz
m aitym  organom samorządowym, tworzącym  odrębne jednostki wyborcze. 
System  ten w praktyce faworyzował wybrańców zachowawczo nastaw io
nych wodzów plem iennych na niekorzyść tubylców pracujących w m ie
ście i na farm ach, ale nie miało to większego znaczenia wobec czysto de
koracyjnej roli Senatu.

10 M alan, k tó ry  sp rzeciw ia ł się po łączen iu  R uchu  A fry k ań sk ieg o  z p a r t ią  S m u tsa , 
założył w 1934 r. tzw . O czyszczoną P a r t ię  N ac jona lis tyczną , w alczącą  o zas tąp ien ie  
k lim a tu  „h a rm o n ijn e j w sp ó łp racy ” p ry m a te m  A fry k an e ró w  w e w szystk ich  dziedz i
nach  życia społecznego. P a r t ia  by ła  p rog ram ow o  p rzec iw n a  jak iem u k o lw iek  u d z ia - 
łow ii „ras ko lo row ych” w  życiu po litycznym  U nii.

11 H. N icholls, S ou th  A fr ica  in M y T im e .  London 1961, s. 293.
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Pierw sze wybory odbyły się jesienią 1937 r. w atmosferze pełnej 
chaosu i nieufności, spowodowanej nikłym i dotychczas kontaktam i bia
łych liberałów ze swoją klientelą. W tych w arunkach największe szanse 
mieli ci z kandydatów, którzy znani byli od dawna w swoich okręgach. 
I tak  w Transkei zwyciężył popularny adwokat z Um tata (stolica Trans
kei) C. K. Hemmin (1900— 1946), a w Zachodnim Cape niespełna trzy 
dziestoletni Donald B. Molteno (ur. 1908), praw nik z Kapsztadu i wnuk 
byłego prem iera Cape Colony.

Jedyną niespodziankę odnotowano w najw iększym  (2 mln) i najsilniej 
obsadzonym Okręgu Wschodnim, gdzie sukces w konfrontacji z czterema 
kontrkandydatam i odniosła kobieta — M argaret Ballinger, której eks
pansyw na osobowość zaciążyć m iała na dziejach Białych Reprezentantów.

Trojga imion — Violet, M argaret, Livingstone Hodgson, legendarny 
nestor kapsztadzkiego liberalizm u, urodziła się w Glasgow w 1894 r. 
W w ieku lat dziesięciu przybyła do A fryki Południowej, gdzie pozostając 
w środowisku angielskich osadników Wschodniego Cape skończyła z w y
różnieniem  Rhodes U niversity of Grahamstowne. Nagrodą było stypen
dium  na studia w oksfordzkim Som merville College. Po powrocie z Anglii 
M argaret rozpoczęła wykłady na Uniwersytecie W itw atersrand w Johan
n e sb u rg s  W 1934 r. wyszła za mąż za W illiama Ballingera, znanego z le
wicowych poglądów angielskiego działacza związkowego, który sześć lat 
wcześniej z polecenia trade unionów przybył do Kapsztadu, aby organi
zować „Czarne Związki Zawodowe”. „W moim wychowaniu i doświadcze
niu nie było wówczas nic, co przygotowywałoby mnie do wydarzeń, które 
ostatecznie zaistniały” 12 — stw ierdza po latach. Okazało się, że prowa
dzenie domu jest nie do pogodzenia z zajęciami dydaktycznym i na uczelni. 
M argaret zrezygnowała z pracy naukowej i w sytuacji, gdy zaostrzone 
przepisy o obywatelstwie uniemożliwiały wysunięcie Williama, zgłosiła 
w łasną kandydaturę na reprezentanta. Mimo aktyw nej działalności 
w okresie kampanii protestacyjnej 1936 r. i dobrej znajomości swojego 
okręgu, nic nie zapowiadało jej zwycięstwa. Odrzuciła przecież ofertę po
parcia ze strony Partii Pracy, opowiadającej się za całkowitą segregacją, 
a poza tym  była kobietą, co rzekomo miało ją dyskwalifikować w oczach 
tubylców. Tymczasem debiutująca pod hasłem „równych praw  obywatel
skich dla Białych i Niebiałych w Południowej A fryce” działaczka uzyska
ła poparcie Afrykańskiego Kongresu Narodowego, co dało jej ostatecznie 
157 głosów przewagi nad najgroźniejszym  kandydatem  prorządowym.

Dynamiczna działalność na forum  parlam entarnym  uczyniła z niej 
jedną z najpopularniejszych osobistości Unii. W ybory w latach 1943 i 1953 
w ygrała bez walki, a próba przeciwstawienia jej w 1948 r. nacjonalistycz
nego kandydata skończyła się jego całkowitą klęską. W ciągu 23 lat ani 
razu żaden z Białych Reprezentantów  nie przegrał wyborów, co stanowiło 
pośredni dowód akceptacji ich program u i osiągnięć przez większość afry
kańskiego społeczeństwa K raju  Przylądkowego.

W roku 1948 na miejsce zmarłego Hemmina wybrano W altera Stam- 
forda, postępowego działacza związkowego. Bardziej znamienne fakty za
notowano w Zachodnim Cape. M andat wycofującego się z działalności 
politycznej Molteno zdobył tam  młody kandydat komunistyczny Sam 
K ahn (ur. 1911), wyraźnie dystansując liberalnych przeciwników. P ier

R eprezen ta n c i  m ie jscow e j  ludności  277

12 M. B allinger, A  T rek  to Isolation.  C ape Tow n 1969, s. 37.
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wszy reprezentant komunistów, jedynej wówczas partii wielorasowej 
w Parlam encie Malana, nie mógł utrzym ać się zbyt długo. Akt o zakazie 
komunizmu (1950) zepchnął postępowy ruch robotniczy do podziemia i na 
tej podstawie dwa lata później K ahn stracił im m unitet poselski.

Późniejsze ustaw y ograniczyły prawa obywatelskie osób, które kiedy
kolwiek związały się z szeroko rozum ianym  ruchem  komunistycznym . 
W ten sposób w ybierani kolejno: Brian Bunting (ur. 1920) i Ray A lexan
der (ur. 1913), socjalistka pochodząca z litewskiej rodziny ortodoksyjnych 
Żydów, nie otrzym ali confirmatur  rządowego 13. Ostatecznie w 1954 r. 
opróżnione miejsce zajął um iarkow any liberał Len Lee W arden, publicy
sta gazety „New Age” .

W śród kilkunastu reprezentantów  w Senacie, obok popieranych przez 
niektórych wodzów polityków prorządowych, eksponujących pozytywne 
strony polityki segregacji, znalazło się miejsce dla Edgara Brookesa (ur, 
1894), absolwenta London School of Economics, wykładowcy adm inistra
cji publicznej i nauk politycznych na uniwersytecie w Pretorii, uczestnika 
delegacji południow oafrykańskiej w Lidze Narodów i ONZ. Profesor Broo
kes opublikował w 1924 r. The History of Native Politic in South Africa, 
w której podkreślał konieczność całkowitej separacji odm iennych grup 
ludności. W kilka lat później związał się już na stałe z orientacją liberal
ną. Uczestniczył w organizowaniu Insty tu tu  Stosunków Rasowych, którym  
kierował później przez wiele lat. Prowadził także m isyjną uczelnię dla 
tubylców — College Adama w Natalu. W latach 1937— 1952 zasiadał w Se
nacie Unii, aby poświęcić się następnie działalności sensu stricto nauko
wej. Jako profesor historii uniw ersytetu w Durbanie opublikował szereg 
prac z dziejów politycznych Unii i historii doktryny apartheidu.

W roku 1948 do Senatu w ybrano W illiama Ballingera, wychowanka 
Elsinor International College i autora szeroko znanej broszury Race and 
Economics in South Africa, blisko związanego z P artią  Pracy. Listę waż
niejszych reprezentantów  uzupełniają dr Rheinollt-Jones z Insty tu tu  Sto
sunków Rasowych i Leslie Rubin, członek Partii L iberalnej.

Już pobieżny rzu t oka na sylwetki Białych Reprezentantów uw ypukla 
pewne zasadnicze podobieństwo, które łączyło, a zarazem izolowało na 
arenie parlam entarnej grupę „akademickich liberałów ” — jak określa się 
sama Ballinger w słowach nie pozbawionych odrobiny zaprawionej ironią 
kokieterii. Pierwsze pokolenie em igrantów dochowało wierności europej
skim zasadom demokratycznym. W ychowani w tradycji i w szkołach an 
gielskich z trudem  adaptow ali się do odmiennej rzeczywistości politycznej 
i rasowej. Nieliczni i odosobnieni nawet od większości swoich bry ty jsk ich  
rodaków, którym  gospodarcza aktywność pozwala zagłuszyć głos sumienia, 
zbyt słabi, by założyć własną partię, w karierze naukowej szukali ucieczki 
przed wiecznym m alkontenctwem . Sym patyzując z dyskrym inowaną w ię
kszością (Bantu stanowili 70% ludności), funkcji reprezentantów  podej
mowali się nie ty le  z chęci poświęcenia się dla uciskanych tubylców, co 
dla szansy walki w obronie ideałów liberalnych, jaką dawała ta funkcja. 
Nie tyle obiektywny fak t dyskrym inacji, co odbieranie szansy tubylcom

13 K obie ty  odgryw ały  zaw sze n iep ro p o rc jo n a ln ie  dużą ro lę w  p o łu d n io w o a fry 
k ań sk im  libera lizm ie  — począw szy od O liw ii S ch re iner, poprzez G e rtru d ę  S a ra h  
M illin , n a  B allinger skończyw szy. Por. S. M unger, A fr ican  and A fr i k a n e r  N a t io n a 
lism. O xford  1967, s. 9.
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wrośnięcia w uznawaną społeczność powodowało działaniem grupy, której 
z racji w ieku przewodniczyła M argaret Ballinger.

Odrębność Białych Reprezentantów  potwierdza dokładna analiza skła
du osobowego Parlam entu  Południowej Afryki. W śród 153 członków Zgro
m adzenia w 1939 r. było aż 55 farm erów, 34 prawników, tylko 20 zawo
dowych polityków, 13 przemysłowców, 6 lekarzy, 5 wysokich dostojników 
kościelnych, 5 robotników, 4 agentów ubezpieczeniowych 14. Niewielki pro
cent posłów partii Hertzoga legitym ował się wyższym wykształceniem  
nabytym  na uczelniach Prow incji Północnej, z w ylęgarnią afrykanerskie- 
go nacjonalizm u — Victoria College w Stellenbosch na czele. Drobna 
grupka czołowych działaczy nacjonalistycznych pochwalić się mogła dy
plomem uczelni niemieckich i holenderskich. Przykłady Smutsa (Cam
bridge) czy Hofmeyra (Oxford) były raczej odosobnione.

Obraz aktywności zawodowej parlam entarzystów  południow oafrykań
skich, w śród których zdecydowaną większość stanowili nietolerancyjni 
i ksenofobicznie nastaw ieni burscy farm erzy, kontrastu je ostro ze skła
dem społecznym Białych Reprezentantów, k tó ry  przedstawia w swojej 
mało znanej pracy Paula R id o t15. W edług zebranych przez nią informacji 
spośród 14 reprezentantów  w obu izbach do 1952 r. aż 9 posiadało uni
w ersyteckie wykształcenie, w tym  czworo uzyskało je na uczelniach za
granicznych (troje w W ielkiej B rytanii i jeden w Stanach Zjednoczonych), 
4 osoby związane były z instytucjam i naukowym i lub organam i wyższej 
adm inistracji państwowej, 6 publikowało książki i artykuły. Wśród re
prezentantów  było 4 prawników, 2 księgowych i 1 zwykły robotnik. Cha
rak terystyczne światło na specyfikę grupy rzuca informacja, że aż 6 osób 
współpracowało bezpośrednio z Insty tutem  Stosunków Rasowych.

Insty tu t, założony w 1929 r. i działający w ram ach South African Col
lege w Kapsztadzie, przez k tóry  przew inęły się wszystkie pokolenia libe
rałów od Hofm eyra-ojca, Solomona czy Oliwii Schreiner poczynając, zin
tegrow ał pracę zakładanych spontanicznie po roku 1921 W spólnych Ko
m itetów Europejczyków i Tubylców 16. Poza działalnością naukową i po
dejm owaniem  licznych inicjatyw  zm ierzających do poprawy stosunków 
rasow ych i stworzenia równych szans rozwoju wszystkim mieszkańcom 
Republiki ścisła współpraca z Insty tutem  umożliwiała reprezentantom  
operow anie aktualnym  i niepodważalnym  m ateriałem  faktycznym.

Obdarzeni zaufaniem czarnych wyborców traktow ali swą pracę jako 
misję społeczną, łącząc ją nierzadko z uczestnictwem  w rozmaitych orga
nizacjach międzyrasowych. Ballinger dla przykładu była przewodniczącą 
Stowarzyszenia Kobiet Absolwentek U niw ersytetu i Stowarzyszenia 
Oświaty Robotniczej oraz organizatorką Federacji Kobiet Europejskich 
i A fry k ań sk ich 17. Podstawowa działalność przypadała jednak na sesje 
Parlam entu .
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14 J . B u rg e r, B lack  M a n ’s B urden .  L ondon 1943, s. 13.
15 P . R ido t, N a tive  R ep resen ta t ives  in  the  Sou th  A fr ic a n  P arliam ent 1936—1952.

Y ale U n iv e rs ity  1954.
16 E. R oux , T im e  L onger than  Rope.  M adison 1964, s. 293.
17 A. S egal, W h o ’s w ho  of Personalit ies and Parties  of Africa.  L ondon 1961, s. 27.
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IV. PO L IT Y K A  R EPR E Z EN T A N TÓ W  W PA R L A M E N C IE

U podstaw przyjętej przez reprezentantów  strategii leżało założenie, 
że poza obroną m izernych resztek dawnych swobód A frykanów  z Cape 
najpilniejsze potrzeby tubylców  dotyczą sfery ekonomicznej, a nie poli
tycznej 18. Hasło powszechnych praw  wyborczych i równego traktow ania 
uznano za nierealne, a ze względu na nastroje Izby — psychologicznie 
niewłaściwe. W arto w tym  m iejscu dodać, że również najbardziej w pły
wowa organizacja tubylców — A frykański Kongres Narodowy — przy
znawała w tym  okresie prym at walce o zniesienie barier rasowych i sy
stem u przepustek w przem yśle nad postulatam i o charakterze politycz
nym.

Sform ułowany przez seniorkę pierwszej „siódemki” program  działania 
stanowił niepow tarzalną mieszaninę politycznego realizm u z charak tery
stycznym dla liberałów wszystkich miejsc i epok optymizmem, w ynika
jącym z nieugiętej w iary w nieuchronny trium f zasad uznawanych za lo
giczne i etycznie słuszne. Biali Reprezentanci, których rząd widział w roli 
adwokatów „sprawy Czarnych” na niekończącym się parlam entarnym  
procesie, nie w ierzyli w sensowność otw artej walki o zniesienie obowią
zującego już ustaw odaw stw a ani w wagę swoich trzech głosów roztopio
nych w rasistowskim  morzu. Chcieli raczej hamować dotychczasowe ten 
dencje i ukazując praw dę o życiu rezerw atów  — daleką od stereotypu 
arkadyjskich terenów  zamieszkanych przez leniwych, lecz szczęśliwych 
barbarzyńców — podważali sens ustaw  dyskrym inacyjnych, godzących 
w ostatniej instancji w ich białych inicjatorów 19.

Przyjm ując jako cel długofalowy złagodzenie przesądów białego spo
łeczeństwa, nie wzięto pod uwagę ani pozaracjonalnych źródeł rasizmu, 
ani głębokości uprzedzeń, jakie cechowały olbrzym ią większość Zgrom a
dzenia. „Im bardziej Reprezentanci Tubylców próbowali prezentow ać po
trzeby i poglądy swoich okręgów, tym  bardziej byli lekceważeni przez 
innych członków Parlam entu . Ich bezsilność nie tylko frustrow ała ich 
samych, ale także zrażała bardziej radykalnych przywódców afrykaner- 
skich” — podsumowała efekty tej strategii czołowa badaczka życia poli
tycznego Unii prof. Gwendoline C arter 20.

Pewne trudności w yłoniły się przy ustalaniu taktyki. O ile oczywiste 
było — wobec braku w Zgromadzeniu przedstawicieli A frykanów spoza 
Cape — przyjęcie tej roli przez reprezentantów  trzech okręgów K raju  
Przylądkowego, do w yjaśnienia pozostawała sprawa ich stosunku do roz
grywek m iędzypartyjnych na terenie Parlam entu. Przez cały 23-letni 
okres, wypełniony czterem a kadencjam i, Biali Reprezentanci konsekw en
tnie trzym ali się słusznej zasady niewiązania się z żadnym  ugrupowaniem  
parlam entarnym . O wiele trudniej przychodziło zachować tę samą obo
jętność w stosunku do rządu. W ich sytuacji postawą zupełnie na turalną 
byłoby, przy zachowaniu krytycyzm u wobec polityki tubylczej, popiera
nie gabinetu Hertzoga — Sm utsa we wszystkich pozostałych sprawach. 
Wrogość Izby sprzyjała szukaniu schronienia pod opiekuńczym skrzydłem

18 B allinger, op. cit., s. 76.
19 B allinger, Political R ep resen ta t ion  o f  A fr icans  in  the  Union. C ape Tow n 1939, 

s. 20.
20 G. C a rte r , Politics of In eq u a l i ty  in  S o u th  A fr ice  S ince  1948. N ew  Y ork 1958, 

s. 355.
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większości rządowej. Pomimo to Ballinger przyjęła od początku bardziej 
am bitny kurs, popierając każdorazowo tę partię, której postulaty w yda
wały się bardziej liberalne, a raczej m niej reakcyjne 21. Ten kurs umożli
wić miał bezpieczne ominięcie raf posłuszeństwa i przystosowania. Trzy
manie się logicznych argum entów  i udowodnionych faktów, niezależność 
i swoboda m anew ru zapewnić m iały końcowy sukces. „W ydawało się 
nam — pisze Ballinger — że oczekuje się od nas czegoś więcej niż same
go poparcia spraw y w sposób, k tóry  nie może poruszyć ani zaniepokoić 
nikogo. Jedynym  uspraw iedliw ionym  w ykorzystaniem  trzech miejsc 
w Izbie, złożonej ze 153 członków, z k tórych 150 przyw ykło uważać poli
tykę segregacji za rozstrzygniętą i akceptowaną, było użycie ich jako 
platform y, z której próbowaliśmy osłabić podstawy tej akceptacji przez 
sugestię, że polityka segregacji nie jest w rzeczywistości ani jedyną, ani 
najlepszą dla Południowej A fryki” 22.

K ierując się tą zasadą, pełni najlepszych chęci liberałowie od pier
wszych w ystąpień na sesji zimowej 1938 r. uczestniczyli we wszystkich 
elektryzujących Izbę spięciach po to tylko, aby stwierdzić Wkrótce, że głos 
ich ginie kom pletnie niezauważony w powodzi argum entów , jakimi czę
stowali się zwolennicy Hertzoga i Malana, ryw alizujący o dum ne miano 
nosicieli prawdziwych zasad i polityki narodowej. W iarę w możliwość roz
ciągnięcia ustaw kapsztadzkich na całą Unię zastąpiła obawa przed utra tą  
aktualnego status quo 23.

W styczniu 1939 r. reprezentanci zaproponowali Hofmeyrowi, będą
cemu wtedy praw ą ręką Smutsa, zorganizowanie odrębnej partii opartej 
na solidnym fundam encie ideałów dem okratycznych. W ybuch wojny stłu
mił te plany w zarodku. Smuts z najw yższym  trudem  wym usił przystą
pienie k raju  do wojny, płacąc za to „rozwodem ” z Hertzogiem  i u tratą  
bezwzględnej większości w obu izbach. Połączone siły nacjonalistów , w y
stępujące z atrakcyjnym  dla Burów program em  życzliwej Niemcom neu
tralności i „mocnej” polityki rasowej, zagrażały obaleniem  gabinetu. 
W tym  momencie ujaw niła się słabość i zależność od rządu Reprezentan
tów Tubylców.

W odróżnieniu od Partii Dominium i laburzystów, którzy zachowali 
pełną swobodę ruchów, liberałowie dokonali częściowej wolty, deklaru
jąc poparcie dla program u wojennego i innych posunięć nowego prem iera, 
z w yjątkiem  polityki tubylczej. Było to z pewnością bardziej korzystne 
dla Partii Zjednoczonej, szerm ującej odtąd w polemice z m alanitam i a r
gum entem  poparcia tubylców, niż dla grupy Ballinger, oskarżanej o zdra
dę przez postępowe organizacje afrykańskie. Donald Molteno, uspraw ie
dliwiając ten krok na łamach kom unistycznego organu „The G uardian”, 
stwierdził, że wojna toczy się między siłami demokracji i to lerancji a si
łami dyskrym inacji rasowej, toteż w interesie Afrykanów leży udzielenie 
pełnego poparcia Smutsowi, który przewodzi rządowi „najbardziej libe
ralnem u, jaki można w obecnej chwili sobie wyobrazić” 24.

Reprezentanci łudzili się, że ich dobre stosunki z prem ierem  przesądzą 
o złagodzeniu kursu lub wręcz odejściu od trad y cyjnej polityki rasowej 

21 B allinger, A  T re k  to Isolation,  s. 93.
22 Ib idem .
23 B. M arais, Cape Coloured People. C ape T ow n 1939.
24 T. Ł ętocha , R P A  — K ra j  apartheidu .  W arszaw a 1967, s. 105.
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United Party . Apelowali więc do rządu o uznanie praw  obywatelskich, 
umów zbiorowych, strajków , związków zawodowych i organizacji poli
tycznych tubylców, protestow ali przeciwko powiększaniu kom petencji De
partam entu  do Spraw Tubylców, ograniczającego upraw nienia Rady Re
prezentantów  Tubylców, publikowali sprawozdania z podróży po „swoich” 
dystryktach. Pomimo to doszło niebawem do rozbratu z doskonale dotąd 
współpracującym  A frykańskim  Kongresem Narodowym. Pod naciskiem 
młodych członków zgrupow anych w tzw. Lidze Młodych, organizacja ta 
uległa stopniowej radykalizacji, wysuwając na plan pierwszy żądania po
lityczne. Mniej podatni na krasomówstwo Sm utsa okazali się także w y
brani do Rady w 1943 r. Reprezentanci Tubylców drugiej kadencji. K ate
goryczne żądania likw idacji przepustek i uzyskanie realnego w pływu na 
spraw y afrykańskie doprowadziły do faktycznego bojkotu posiedzeń tej 
zamierającej instytucji o fikcyjnym  od początku statusie.

Przed rokiem 1943 Biali Reprezentanci utrzym yw ali ścisły kontakt 
z bardziej um iarkowaną Radą Tubylczą. Przysłuchiw ali się nieoficjalnie 
obradom, przeprowadzali konieczne konsultacje i przesyłali do rządu m a
teriały  poszczególnych posiedzeń. Teraz jednak uznali za swój obowiązek 
względem wyborców trw anie na dotychczasowych pozycjach („zawsze 
czułam, że jakikolw iek głos w sprawach narodu jest lepszy niż żaden”) 25.

Ani nowy program  AKN, ani propozycja Hofmeyra — bezpośredniej 
reprezentacji wszystkich grup rasowych — nie uzyskały ich aprobaty. 
W ocenie reprezentantów  sytuacja nie rokowała tym  przedsięwzięciom 
nadziei na sukces, a przeciwnie, groziła nieuchronnym  wzrostem uprze
dzeń Białej ludności. Ten swoisty konserw atyw ny realizm, liczący się 
bardziej z przesądami Białych niż dążeniami Czarnej ludności, zaciążył 
na polityce, jaką obrała grupa w połowie lat czterdziestych. Rozwiązania 
„dylem atu Południowej A fryki” oczekiwano od poprawy sytuacji eko
nomicznej Afrykanów i w ytrw ałej propagandy zasad demokratycznych. 
„Byłam przekonana — pisze Ballinger — że gdyby presja przepisów 
o przepustkach została zniesiona przez szczery wysiłek zabezpieczenia 
lepszych w arunków  ekonomicznych i gdyby liderzy ludności porozumieli 
się w celu poprawy poziomu życia mieszkańców, zyskalibyśmy co naj
mniej 10 lat, w ciągu których przygotowalibyśm y kraj do zmian poli
tycznych, które powinny i muszą nastąpić” 26.

Zmiany nastąpiły rzeczywiście, ale nie takie, jakich spodziewali się 
liberałowie. W ybory roku 1948 przyniosły ku powszechnemu zaskoczeniu 
sukces Partii Nacjonalistycznej, w ystępującej z nowym i niezbyt dobrze 
rozum ianym  hasłem apartheidu. W rzeczowych przemówieniach liberałów, 
w których persw azja i liczby dominowały dawniej nad retoryką i uczu
ciem, pojawiły się nowe, ostre akcenty.

V. L IK W ID A C JA  IN S T Y T U C JI REPR EZEN TA N TÓ W  PR ZE Z  RZĄD 
N A C JO N A LISTY C ZN Y

Już na pierwszej sesji odnowionego Parlam entu  M argaret Ballinger 
zakwestionowała pozytywne aspekty rządowej polityki apartheidu, spro
wadzającej się do odebrania tubylcom  wszelkich upraw nień na 87%  te-

25 B a llinger, A  T re k  to Iso la tion , s. 95.
26 Ib idem , s. 128.
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rytorium  R epublik i27. Malan, od 1936 r. dążący konsekwentnie do obale
nia reform y Hertzoga, nie zdobył się naw et na udzielenie odpowiedzi in- 
terpelantce 28.

W roku 1949 doszło w D urbanie do krwawych zamieszek hindusko- 
-m urzyńskich, w których poniosły śmierć 42 osoby. Senator Brookes ofi
cjalnie oskarżył rząd o inspirowanie zajść i doprowadzanie do napięć 
międzyrasowych. Odpowiedzią nacjonalistów  był Akt o Rejonach Grup 
z 1950 r., wyznaczający odrębne rejony dla poszczególnych ras zamieszku
jących obszar Afryki Południowej.

Reprezentanci, nie widząc celowości aktyw nej działalności parlam en
tarnej, szukali teraz sprzymierzeńców na zewnątrz. Niestrudzona Ballin
ger stanęła na czele Stowarzyszenia Liberalnego Afryki Południowej, 
które jej staraniem  przekształciło się w czerwcu 1953 r. w Partię  Libe
ralną — jedyną po delegalizacji komunistów, wielorasową partię Połu
dniowej Afryki. Jej program  przewidywał, zgodnie z poglądami repre
zentantów, praw a wyborcze ograniczone niskim cenzusem m ajątkow ym  
oraz zdecydowane przeciwstawianie się tendencjom  centralizacji władzy 
i przerostu egzekutywy 29.

Klęska Partii Zjednoczonej w raz z całym frontem  antynacjonalistycz- 
nym  w wyborach 1953 r. dała liberałom  wiele do myślenia. Wobec znacz
nej radykalizacji mas tubylczych, prowadzących kam panię nieposłuszeń
stwa i biernego oporu, za główny błąd uznano przesadne umiarkowanie 
program u i zbytnie upodobnienie do postulatów United Party. Nowy, 
agresywniejszy program, wypowiadający się za powszechnym, nieogra
niczonym cenzusem praw em  wyborczym  i bliską współpracą z organiza
cjami kolorowymi, był już nie do przyjęcia dla większości liberałów sta
rej daty, a wśród nich i Ballinger, która w listopadzie 1955 r. wycofała 
się całkowicie z o rganizacji30.

Ostatnie lata działalności Białych Reprezentantów w Parlam encie upły
nęły pod znakiem zaostrzających się z sesji na sesję ataków prom inen
tów większości rządowej ze Strijdom em  i Vervoerdem  na czele. Serię 
niew ybrednych ataków rozpoczął prem ier Strijdom  w 1955 r., odmawiając 
członkom Partii L iberalnej praw a do reprezentow ania tubylców ze wzglę
du na nieunikniony przy politycznym  zaangażowaniu ,,brak obiekty
w izm u” 31. Wobec m anifestacyjnych przygotowań nacjonalistów do reali
zacji program u terytorialnej separacji grupa Ballinger spróbowała stępić 
jego ostrze, proponując rozszerzenie obszaru rezerw atów  o nadbrzeżną 
część Natalu z portami: Durban, Port Elisabeth i East London. Projekt 
napotkał zdecydowany opór probrytyjskich posłów z Natalu, nacjonaliści 
odrzucili go przy pomocy wątpliwej argum entacji, odmawiającej prze
ciwnikom apartheidu praw a do zabierania głosu w sprawach dotyczących 
stosowania tej polityki w praktyce.

Z chwilą skrystalizowania się polityki Bantustanów, wypracowanej 
przez afrykanerską replikę Insty tu tu  Stosunków Rasowych — Południo

27 M. B enson, S to ry  of  A NC .  L ondon 1963, s. 417.
28 C a rte r , op. cit., s. 357.
29 D. W. K rü g e r, S o u th  A fr ica n  Parties and Policies 1910— 1960. A  Source Select  

Book. L ondon  1960, s. 105.
30 Segal, op. cit., s. 26.
31 B allinger, A  T re k  to Isolation,  s. 370.
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woafrykańskie Biuro do Spraw  Rasowych (SABRA), dni Białych Repre
zentantów były już policzone. Nowy prem ier, Vervoerd, oskarżył Ballin
ger i jej kolegów o działalność destrukcyjną, opóźniającą emancypację 
czarnej ludności we w łasnych granicach 32. Raz jeszcze Afrykanom  w Po
łudniowej Afryce odbierano posiadane już upraw nienia na rzecz przy
szłych, osiągalnych w niesprecyzowanej przyszłości i zależnych od kapry 
sów białych panów.

M artwa już od dłuższego czasu instytucja reprezentantów  przestała 
istnieć w 1959 r. W tym  samym czasie rozwiązano Partię Liberalną. 10 lat 
później zlikwidowano analogiczną Reprezentację Koloredów, którą przy
znano im zaledwie 14 lat wcześniej, po odebraniu uprzednio posiadanych 
praw  wyborczych.

Pomiędzy rozwiązaniem reprezentacji parlam entarnej tubylców a roz
rucham i w Sharpeville z 1960 r. dobiegła końca pewna epoka w długich 
dziejach kapsztadzkiego liberalizm u. Epoka um iarkowania i apolityczno
ści. Poza atrakcją haseł apartheidu do klęski jego przeciwników przyczy
niła się w dużym stopniu ich własna słabość. Potwierdzenie tej tezy zna
leźć można w słowach Ballinger, określającej zwycięstwo Malana jako 
„chwilową aberrację opóźniającą przystosowanie Południowej A fryki do 
praktyki i potrzeb rozwojowych cywilizacji dwudziestowiecznej” 33. Poza 
chronicznym i nieuzasadnionym  optymizmem uderza w tym  sform uło
waniu nieum iejętność otwartego spojrzenia w tw arz faktom, wishful th in 
king, z którego liberalizm  południowoafrykański nie wyleczył się całko
wicie do dnia dzisiejszego. Liberalna koncepcja walki o prawa obyw atel
skie wszystkich ras zamieszkujących obszar Afryki Południowej, walki 
prowadzonej na płaszczyźnie parlam entarnej i w oparciu o ustaw odaw
stwo, które tych praw  odmawia, nie zdała egzaminu. Zbyt nikły kontakt 
z organizacjami tubylczymi, niew iara w skuteczność i dojrzałość ich pro
gram u narodowowyzwoleńczego i wreszcie wyraźna niechęć do haseł ra 
dykalnych uniemożliwiły trw ałe związanie się reprezentantów  z postępo
wym ruchem  afrykańskim . Ostateczny cios zadało im utożsamienie przez 
nacjonalistów haseł dem okratycznych z program em  kom unistycznym  oraz 
uniemożliwienie kontaktów  z przedstawicielami ras kolorowych. Rasistow
skie ustawy Malana i Vervoerda czyniły nielegalną nie tylko propagandę 
zasad liberalnych, ale i samą możliwość istnienia organizacji kierujących 
się tym i zasadami. Taki stan rzeczy skazywał grupę na całkowite odosob
nienie. Instytucja Białych Reprezentantów, pomyślana w latach trzydzie
stych jako forma opieki nad ludnością tubylczą i zastępstwo czarnych 
deputowanych, stała się w tych w arunkach bezużyteczną fikcją. A utory
tarny  system rządów spraw owanych przez Partię  Nacjonalistyczną umoż
liwił praktyczną likwidację zawsze słabej opozycji liberalnej, ale też sp ra
wił, że nieliczni biali przeciwnicy apartheidu identyfikują się obecnie 
z „czarnym nacjonalizm em ”, głoszącym program  całkowitej afrykanizacji 
Unii. Wzrost politycznej świadomości ludności m urzyńskiej, która nigdy 
nie pogodziła się z polityką quasi-niezależnych Bantustanów, pozwala 
patrzeć z większym optymizmem w przyszłość najlepiej rozwiniętego 
gospodarczo rejonu Afryki.

284  Daniel Grinberg

12 E. B rookes, A p a r th e id  — a D ocu m en ta ry  S to ry  of M odern  So u th  Africa.  L on 
don 1968, s. 84.

32 B allinger, A  T re k  to Isolation,  s. 223.
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